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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

____________________ Gentr. Kom Wyk. P. P. S.

Popieranie idei Ligi Narodów
Praga, 5 czerwca. (PAT.). Na porząd­

ku dziennym kongresu stowarzyszeń dla 
popierania idei Ligi Narodów znajdują się 
między innemi następujące sprawy: spra­
wa mniejszości narodowych, sprawiedliwe­
go traktowania poszczególnych ras, kwe- 
stja ilości członków Rady Ligi Narodów, o- 
graniczenie zbrojeń, kontroli nad prywat­
nym przemysłem broni oraz rozdziału su­
rowców.

Program zajęć kongresu na dziś i ani 
następne jest następujący: dzisiaj rano o
godz. 9 posiedzenia komisji; po południu o 
godz. 15 pierwsze zebranie plenarne, wie­
czorem uroczyste przedstawienie „Rusał­
ki” Dworzaka w teatrze Narodowym. We 
wtorek rano trzecie posiedzenie komisji, o 
godz. 15 drugie plenarne zebranie, następ­
ne zebranie głównego zarządu oraz ewen­
tualne posiedzenia tych sekcji, które nie u- 
kończyły swych prac; wieczorem przyjęcie 
w Zamku. W środę ran© trzecie zebranie 
plenarne, po południu zwiedzanie miasta, o

godz. 16 czwarte zebranie plenarne. Czwar­
tek wycieczka do Pilzna, zwiedzanie bro­
waru i fabryki Scoda.

Praga, 5 czerwca. (PAT.). (Radjo). — 
Na dzisiejszem posiedzeniu Związku Sto­
warzyszeń propagujących ideę Ligi Naro­
dów, przedstawiciele 17 państw zebrani na 
kongresie omawiali sytuację międzynaro­
dową. Delegat francuski Appell stwierdził 
w przemówieniu swem, przyjętem oklaska­
mi, że zbawienie ludzkości polega w zasa­
dzie jedynie na najzupełniejszej zgodzie i 
porozumieniu wszystkich państw; mówca 
podkreślił jednak wielkie trudności, na ja­
kie się napotyka przy wprowadzaniu tej 
zasady w życie. Hrabia Bernsdorff, przed­
stawiciel Niemiec, zapewniał, że Niemcy 
pragną współpracować nad odbudową Eu- 
repy.

Praga, 5 czerwca. (PAT.). Na kongre­
sie stowarzyszeń dla popierania idei Ligi 
Narodów Polskę reprezentują prof. Dem­
biński i dr. J. Polak.

| jenny. Posiłki angielskie, zwłaszcza arty- 
I lerja, przybywają w dalszym ciągu do Ir- 

landji.

Mowa Poincare’go
Metz, 5 czerwca. (PAT.). (Havas). — 

Mowę wygłoszoną tu z okazji odsłonięcia 
pomnika żołnierza francuskiego Poincare 
zakończył .następującemi słowami: „Żoł­
nierz. który stoi przed nami w tak pięknej 
postawie żołnierskiej, nie jest groźnym dla 
nikogo i nie symbolizuje ducha agresji, ani 
idei zaborczej. On strzeże tylko naszych 
praw i czuwa nad wolnem życiem naszych 
ognisk domowych. Stoi on na posterunku, 
lecz nigdy pierwszy nie da ognia. Niech je­
dnakże nikt nie oczekuje od niego wyrze­
czenia się traktatów, których podpisanie u- 
zvskał z tak wielkim trudem; gotów on jest 
tych traktatów bronić i czuwać nad ich wy­
konaniem".

Zjazd p ra w n ik ów
Poznań, 5 czerwca. (PAT.). Dziś za­

kończył 3-dniowe obrady 7-my Zjazd Pra­
wników i Ekonomistów polskich. Na ostat- 
niem posiedzeniu plenarnem przedstawio­
no wnioski i rezolucje powzięte w sekcjach.

Następnie zabrał głos prof. Peretjat- 
kcwicz, jeden z organizatorów Zjazdu, o- 
znajmiając, źe następny 8-y Zjazd odbyć 
się ma w Wilnie. Wobec tego jednak, że u- 
niwersytet lwowski ubiega się o zorganizo­
wanie zjazdu we Lwowie, prof. Peretjat- 
kowicz stawia wniosek, ażeby ustalenie 
miejsca i Zjazdu pozostawić porozumieniu 
tych dwóch uniwersytetów. Wniosek po­
wyższy przyjęto. Nakoniec imieniem dele­
gacji francuskiej przemawiał prof. Huvelin 
z  Lyonu, dziękując w imieniu delegacji 
francuskiej za przyjęcia.

Niemcy a Rosja
Moskwa, 4 czerwca. (A. W.) Przybyła 

do Petersburga niemiecka misja dyploma­
tyczna z hr. Kesslerem na czele. Jednocze­
śnie przybyła z Niemiec delegacja handlo­
wo - przemysłowa, w której skład wchodzą 
eksporterzy niemieccy, przemysłowcy, fi­
nansiści, przedstawiciele ministerj ów prze­
mysłu i handlu, oraz rolnictwa i skarbu, tu­
dzież członkowie niemieckiej izby handlo­
wej. Delegacja będzie zaznajamiała się z 
sytuacją ekonomiczną Rosji i ma na celu 
przyspieszenie, ułatwienie i rozszerzenie 
stosunków handlowych pomiędzy obu kra­
jami.

Zdrowie Lenina.
Moskwa, 6 czerwca. (PAT.). Gazety 

podają dziś po raz pierwszy komunikat o 
stanie zdrowia Lenina; według tego komu­
nikatu Lenin zachorował 24 maja na ostry 
gastro-enteryt. Przebieg choroby był do pe­
wnego stopnia niepokojący, jednakże obec­
nie Lenin jest na drodze do rekonwalescen­
c ji

Szwajcarja wobec
Sowietów.

Nowy-Jork, 5 czerwca. P. A. T. (Ha­
vas). — „Associated Press" donosi z Ge­
newy, że rząd szwajcarski odmówił delega­

tom sowieckim, powracającym z Genui, z 
wyjątkiem Krasina, pozwolenia na pobyt w 
Szwajcarji.

Ten sam dziennik donosi, że rząd 
szwajcarski zamierza domagać się zwrotu 
miljarda franków, który skonfiskowały so­
wiety obywatelom szwajcarskim, znajdują­
cym się w Rosji.

Nowy gabinet 
fin lan d zk i.

Berlin, 5 czerwca. (PAT.). „Berlings- 
ke Titrnde” dowiaduje się z Helsingforsu, 
że utworzony tam został nowy rząd Gayan- 
dra. Większość nowych ministrów należy 
do partji prawicowych. Tekę ministra spr. 
zagranicznych obejmuje poseł finlandzki w 
Paryżu Enkcll, sprawy wewnętrzne Esko- 
!a, cbronę krajową dotychczasowy minister 
Jalander, skarb dyr. banku Grasen.

głód na U.:rainle a rząd moskiewski.
Socjaliści ukraińscy przeciw bolszewikom.

W Irlandji
Belfast, 5 czerwca. (PAT.). (Havas). 

Wojska angielskie zaatakowane przez bun­
towników w miejscowości Pettigo na gra­
nicy irlandzko-ulsterddcj odpowiedziały na 
atak ogniem dział. Wojska buntownicze po 
kilku minutach walki, w czasie której mia­
ły 6-ciu zabitych i wielu rannych, ratowały 
się ucieczką. Anglicy wzięli do niewoli wie­
lu jeńców, między którymi znajdują się 
ranni, oraz zdobyli znaczny materjał wo-

Otrzymaliśmy następujący list-protest: 

Szanowni Towarzysze!
Nieurodzaj, a jeszcze więcej przyczy­

ny charakteru politycznego, w związku z 
zupełną ruiną narodowego gospodarstwa i 
polityką moskiewskich okupantów, dopro­
wadziły do niesłychanego głodu na Ukrai­
nie.

Sytuacja głodujących na Ukrainie jest 
o wiele gorszą, niż na obszarach nadwoł- 
żańskich. Reprezentant A. P. A. prof. Hut­
chison oświadczył, po odbyciu podróży po 
Zaporożu, że „strachy nad Wołgą" są ni- 
czem w porównaniu z tem, co on widział 
tutaj". (Kremencz. „Izwiestja", 17.1. 1922).

Przedstawiciel organizacji Nansena na 
Ukrainie, Kwisling, jeszcze w dniu 22 lute­
go 1922 telegrafował do Genewy z Jeka- 
terynosławia:

„8 miljonów ludzi głoduje na południu 
Ukrainy. Z nich 2 i pół milj. nie ma abso­
lutnie nic do jedzenia. Drugich 2 i pół milj. 
mają jako żywność tylko surogaty, jak 
siano, suche burzany i t. d., ale nie mają 
żadnego normalnego pożywienia. 3 miljo- 
ny mają jeszcze niejakie zapasy, ale w tak 
małej ilości, że i oni przechodzą bardzo 
szybko do pierwszej i drugiej kategorji. 
Można się spodziewać, że do końca kwiet­
nia w tych dwóch kategorjach będzie około 
7 mil. ludzi.

Około 700.000 małoletnich dzieci, zgro­
madzonych w państwowych przytułkach, o- 
trzymuie 1/5 część normalnej racji poży­

wienia wskutek braku żywności. Śmiertel­
ność dzieci dosięga prawie 50%.

Na Zaporożu głoduje dosłownie około 
2 milj. ludzie. W tem znajduje się 60% 
dzieci. Szerzą się wypadki ludożerstwa. 
Codziennie umierają na Zaporożu dziesiąt­
ki tysięcy ludzi. Bydło i konie zostały już 
zupełnie zjedzone".

Licząc najwyższą cyfrę głodujących 
na Ukrainie na 8 do 9 milcnów, a nad Woł­
gą na 18 do 20 mii jonów, powinnaby przy­
paść dla Ukrainy jedna trzecia część całej 
pomocy dla głodnych. W istocie zaś mo-. 
skiewscy bolszewicy nie zwrócili od same­
go początku należytej uwagi na walkę z 
głodem na Ukrainie. Na Ukrainę patrzyli 
cmi i patrzą ,jak na kolonję, której interesy 
powinny bvć poświęcone interesom Mo­
skiewskiej Metropolji.

Tutaj prowadzą oni swoją osobliwą 
politykę. Przedewszystkiem zamiast po­
mocy, zbierają oni także od dotkniętych 
głodem okręgów Uk-ainy t. zw, ,,nr od po­
dał", z którego nie zostawiają na Ukrainie 
prawie nic. Już w czasie do 30 stycznia 
1922 zebrano na całym obszarze Ukrainy 
61 miljonów pudów „prodoodatku". Oorócz 
tego dała Ukraina dla głodujących 400 wa­
gonów ofiar Ale wszystkie te ofiary ode­
słano nad Wołgę, a z tvch *1 miljonów 
„prodoodatku" w przeciągu 3 ^iesiecy (li­
stopad—stvczeul dano dwó" głodującym 
guberpjom — Zanornże i J?k=>tervraosław- 
ska — z ludnością około 3 milionów, tylko 
112 wagonów. Dońszczyzna nie otrzymała
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nic. („Wisty", Charków, 8 18. II. i 4. III 
1922).

Do jakich zabójczych konsekwencji 
prowadzi taka „proletarjacka” polityka, 
widzimy chociażby z tego, że „Gubispol- 
kom" Dońszczyzny uchwalił z początkiem 
stycznia następującą rezolucję: „Domagać 
się, aby Wszechrosyjski Centr. Wyk. Kom. 
ogłosił Dońszczyznę, jako głodującą na 
równi z obszarami nad Wołgą, ze wszyst- 
kiemi stąd wypływającemi skutkami" (Biu­
letyn Centr. Komisji Pomocy głodującym 
przy Wszechukraińskim Centr. Wyk. Kom., 
Charków, Nr. 5—6 z 22 r.).

Południowej Ukrainie nie przypada 
prawie nic w udziale, nawet z tych zapa­
sów, które przychodzą do czarnomorsko- 
azowskich portów z zagranicy. Z ukraiń­
skich portów i przez Ukrainę wszystko jest 
transportowane na północ. Do końca kwiet­
nia 1922 przedstawiciele Nansena w czar­
nomorskich partach zajmowali się przede- 
wszystkiem dostawą żywności nad Wołgę. 
Sytuacja głodujących na Ukrainie pogarsza 
się jeszcze wskutek tego, że masy ludowe 
zachowują najzupełniejszy brak zaufania 
do okupacyjnej władzy rosyjskich bolsze­
wików. Gdyoy istniała rzeczywiście ludo­
wa ukraińska władza, mogłaby Ukraina z 
powodzeniem pomagać głodującym nietyl- 
ko na swej- własnej ziemi, ale i w Rosji.

Moskiewskie sowieckie centrum pra­
cuje rzeczywiście przeciw interesom nie- 
tylko ukraińskich, ale i rosyjskich ludo­
wych mas, chcąc realizować wielkopań- 
stwową politykę na kresach byłej Rosji.

Skutkiem takiej polityki położenie gło­
dnych na Ukrainie doprowadza ich do roz­
paczy i z każdym dniem coraz więcej się 
pogarsza. Bolszewicka prasa sama stwier­
dza, że bez natychmiastowej, istotnej po­
mocy połowa głodnych zasądzoną jest na 
śmierć. (.Pomoszcz Gałodnym", Charków, 
14. IV. 1922).

Zwłaszcza, że — jak stwierdza ta sa­
ma prasa — widoki na urodzaj w południo­
wej Ukrainie w roku bieżącym są jeszcze 
gorsze, niż w roku przeszłym. Prawie pew- 
nem jest wymarcie takich centrów, jak: 0 -  
desa, Nikołajew, Chersoń i cały szereg in­
nych miast Ukrainy. W ciągu stycznia i lu­
tego w Odesie urodziło się 327 osób, a zma­
rło — 4 926. (,,Ukr. Czerwony Krzyż", Ki­
lów, 23. IV. 1922 r.).

W obliczu socjalistycznych organiza­
cji całego świata Kom. Wyk. Ukr. Soc. 
Dem. Rob. Partji protestuje z całą stanow­
czością przeciw nieludzkiej polityce rosyj­
skich komunistów na Ukrainie, którzy na­

wet w takiej sprawie, jak pomoc głodują­
cym są nieubłaganymi okupantami, którzy 
swoją wielkopaństwcwą polityką urzeczy­
wistniają zadania moskiewskiej burżuazji, 
gubią sprawę ukraińskiej rewolucji i fizy­
cznie niszczą naród ukraiński*.

W imieniu głodujących Ukrainy doma­
gają się ukraińscy robotnicy tak od istnie­
jących międzynarodowych organizacji dla 
zwalczania głodu, jak też i od moskiewskie­
go sowieckiego centrum: sprawiedliwego
podziału wszystkich zapasów żywności mię­
dzy głodujące strefy w Rosji i na Ukrainie.

Ukraińscy robotnicy żywią przekona­
nie, że socjalistyczne organizacje wszyst­
kich innych krajów świata zrozumieją o- 
hecną straszną sytuację ukraińskiego naro­
du i znajdą wszystkie niezbędne środki dla 

I ochrony interesów wymierającej ludności 
Ukrainy.

Komitet Wykonawczy Soc. Dem. 
robotniczej partji.

17 maja 1922 r.

P itn s if  Vim\M Kooirss E p r iW ó w .
3 czerwca (c. d.).

W ieczorem w salt Tow. Hygjenicznego odbył
się koncert esperancki dla członków kongresu i 
gości przy udziale wybitnych sił artystycznych. P. 
Stanisław a W ysocka deklam ow ała w jęz. esperan­
to utw ory oryginalne Ludwika Zamenhofa i A nto­
niego Grabowskiego, oraz tłum aczenie esperanckie 

i  w iersza Konopnickiej „Na Jungfrau". R esztę pro­
gram u koncertu w ypełniły  śpiewy polskie i espe­
ranckie (p. Tekla Ooetkowska i p. Niemojewska) i 
skrzypce (p. B alińska).

4 czerwca.

Rano odbyło się posiedzenie delegatów  stowa­
rzyszeń  i grup esperanckich istniejących w Polsce, 
poświęcone sprawie założenia „Federacji Stow a­
rzyszeń Esperantystów  w Polsce". W  posiedzeniu 
wzięło udział 48 delegatów, reprezentujących 27 
organizacji z następujących m iast: A leksandrów,
Białystok, Bielsk, Bydgoszcz, Częstochowa, Jasło , 
Koluszki, Kraków, Lwów, Lublin, Leszno, Łódź, Mi­
łosław, M iędzyrzec, Płock, Poznań, Sieradz, S iedl­
ce, Tarnów, Turek, W arszawa, Zamość. S ta tu t przy­
szłej F ederacji referow ał p. Kostecki, w skazując 
na ogromną doniosłość, jaką  d la sprawy propagan­
dy i nauczania esperanta posiadać będzie scentra­
lizowanie p racy poszczególnych towarzystw. Fede­

rac ja  pozostawia stowarzyszeniom do niej należą­
cym zupełną autonom ję w ich wewnętrznej dz ia ła l­
ności. Uchwalenie statu tu  odroczono do następne­
go zebrania.

Po południu odbyło się drugie posiedzenie  
plenarne kongresu. Omawiauo sprawy propagandy 
i nauczania języka międzynarodowego, m. in. pro­
jekt jednoczesnej akcji w  parlam entach całego 
świata, celem podpisania międzynarodowej kon­
w encji o  stopniowem w prowadzaniu esperanta do 
szkół. Zatwierdzono pow stały niedawno wzorem 
podobnych instytucji w  innych kra jach  Polski In ­
sty tu t Esperanto, k tó ry  ma pokierować akcją nau­
czania esperanta w całej Polsce. Inne wnioski prze­
kazano Zarządowi Federacji.

W ieczorem w lokalu Stow. Naucz. Polskiego 
wygłosił odczyt dr. Antoru Czubryński, k tó ry  n ie­
dawno w rócił z Genewy, gdzie reprezentow ał Po l­
skę na międzynarodowej konferencji pedagogicz­
nej, poświęconej sprawie nauczania esperanta. Na 
zakończenie odczytał odezwę, jaką  konferencja wy­
stosowała, do orgalnizacji pauczyci elskich św iata 
całego.

Po odczycie nastąp ił pierw szy publiczny egza­
min na dyplom nauczycielski Polskiego Instytutu 
Esperanto. S k ład  komisji egzam inacyjnej stanowili: 
dr. A. Czubryński, prof. M. Kauss, Br. Kuhl (K ra­
ków) i E. Łąkopolański. Dyplom uzyskał p. C*. 
Pruski z Siedlec.

Osobno tegoż dnia obradow ali delegaci i człon­
kowie stowarzyszeń robotniczych. Po spraw ozda­
niu zarządu głównego „Laboro" przem awiali dele­
gaci prow incjonalni tow.: J a n  Zaw ada (Lublin), M. 
Pakulski (Płock), Osk. B erm an i Ju ljan  Zys 
(Łódź), W. Z ylberstejn (Siedlce), D. Eksztejn (Czę­
stochowa), J .  Zysman (Piotrków ), J .  Zaryehta 
(Bochnia), Schnitzer (Lwów). W  zebraniu nie mógł 
wziąć udziału tow. W aszek, delegat górników pol­
skich 7  Czechosłowacji, w  którego imieniu sk ładał 
sprawozdanie tow. Zawada.

W szyscy delegaci stw ierdzili w ielkie zaintere­
sowanie, jakie spraw a języka międzynarodowego 
wzbudza w kołach robotniczych. W  szeregu miej­
scowości urządzono odczyty i kursy. Najwięcej do­
konano w Łodzi, dzięki poparciu tow. Rżewskiego i 
tow. Rapalskiega, przewodniczącego Okr. Komisji 
Zw. zaw,, oraz w Lublinie, dzięki inicjatywie Lub. 
Stow. Spożywców. Naogół szerszej działalności nie 
zdołano dotychczas rozwinąć jedynie z b raku  środ­
ków', oraz wykwalifikowanych nauczycieli esperan­
ta. Z prasy  robotniczej szczególniej popierają es­
peranto: „Łodzianin", „Świat Pracy", „Spółdzielca 
Lubelski". Informacje o naszym ruchu podają rów­
nież „Robotnik" i „Dziennik Ludowy" we Lwowie.

W  sprawie stosunku do Federacji uchwalono, 
biorąc pod uwagę słaby rozwój esperanta w  Polsce, 
przystąpić do takowej, rezerw ując sobie na przy­
szłość wolną rękę.

5 czerwca.

Z muzyki.
WSZECHPOLSKI ZJAZD 

STOWARZYSZEŃ ŚPIEWACZYCH.

Podczas minionych dwóch dni Zielo­
nych Świąt odbył się zjazd stowarzyszeń! 
śpiewaczych z całej Polski. Nawet z poza 
kraju, mianowicie z Westfalji przyjechał 
„Związek Kół śpiewackich na Westfalję, 
Nadrenję i sąsiednie prowincje" w liczbie 
kilkudziesięciu osób.

Zjazd był istotnie imponujący, bo o- 
bejmował uczestniczących rzeczywiście 
stowarzyszeń przeszło trzydzieści ze 
wszystkich prowincji Polski, a około 2000 
esób. W przeszłości podobny, ale mniej 
liczny, odbywał się w r. 1913 we Lwowie. 
Obecnie wielka sala Filharmonji, podczas 
popisów chórów, zaledwie pomieścić mogła 
wszystkich uczestników; na przyjęciu, któ­
re na cześć gości wydał p, prezydent mini­
strów w niedzielę po południu — piękny 
ogród pałacu Rady Ministrów zaroił się od 
barwnego tłumu samych śpiewaków; wie­
czorem zaś w niedzielę boisko na Dyna­
rach, zamiast unosić na swym grzbiecie pę­
dzących kolarzy, rozbrzmiało pieśniami 
Karpińskiego, Moniuszki, Chopina, Galla, 
dobywaj ącemi się z trzech tysięcy' piersi 
żeńskiego, męskiego i mieszanego chóru.

Pieśń chórowa posiada olbrzymie zna­
czenie dla rozpowszechnienia kultury mu­
zycznej w macach, ponieważ, jak to z jej 
istoty wynika, jest tworem zbiorowym, któ­
rego zasadniczym czynnikiem wartości. — 
jest ilość, masa, oczywiście masa możliwie 
najlepiej wyszkolona. W tem leży dlatego 
i ogromne społeczne znaczenie pieśni chó­
rowej. W chórze znikają różnice społecz­
ne, klasowe: tam głos stanowi o wartości, 
nie pochodzenie. Chór jest i był w dzie­
jach jedną z najdemokratyczniejszych form 
kultury muzycznej; był też z tego samego 
powodu środkiem najściślejszego zespole­
nia sztuki z życiem, bvł i jest iednym z o- 
rężów walki, najlepszym sposobem podno­
szenia ducha przygnębionego. Czyż zresztą 
trzeba o tem specjalnie zapewniać?..

Rzecz tem smutniejsza, jakkolwiek zu­
pełnie zrozumiała, że .wśród tvch dziesiąt­
ków chórów — nie bvło ani jednego robot­
niczego, * tylko jeden „ludowy". I ńie to

jest tu smutne, że nie było tych chorow . 
wśród obecnego zjazdu; czułyby się one w j 
tem dostojnem otoczeniu nieswojo; ale, że ; 
wogóle jest ich bardzo jeszcze niewiele i 
że warunki dotychczasowe, przeraźliwie 
smutne warunki klasowe uniemożliwiały 
dotąd podniesienie pracy wśród tych chó­
rów na odpowiedni poziom. Ten biedny, je­
dyny chór „ludowy’ z Gołejówka przed­
stawiał się na tle innych, jak kopciuszek.

Ale czego jeszcze dziś niema, będzie z 
pćwnością jutro. I w tej dziedzinie w to 
jutro wierzymy mocno

* *

Z pośród z górą 30 chórów męskich, 
mieszanych, które w ciągu tych dwóch dni 
popisywały się w Filharmonji, szereg oka­
zał się prowadzonych zupełnie poprawnie, 
niektóre stoją na poziomie europejskim. 
Miejsce pierwsze zdobył sobie bezspornie 
krakowski chór Echo" pod dyrekcją Bole­
sława Walewskiego. „Echo" czyni z roku 
na rok postępy oczywiste. Dziś chór ten 
składa się z około 40 śpiewaków świet­
nych i tak ze sobą idealnie stonowanych, 
jak jeden potężny, harmonijnie brzmiący 
akord. Rytmiczność, czystość i równość 
intonacji tego przepysznego chóru, z ła t­
wością pokonującego najtrudniejsze, skom­
plikowane linje komoozycji Walewskiego. 
(„Bajka o Kasi i królewiczu"), utworu na- 
wskroś dramatycznego, —1 dosięgają szczy­
tów. Chór krakowski, ze swoim kierowni­
kiem, który jest jego duszą, może bez oba­
wy stanąć do konkursu z najlepszemi euro- 
pejskiemi. Drugie po krakowskim miejsce 
pośród najlepszych zajął chór warszawskiej 
„Harfy” pod dyrekc ją p. W. Lachmana. 
1 ten chór rozwija się bardzo pięknie i wiel­
kimi krokami zbliża się do krakowskiego 
rywala. Równie dobrym okazał sie chór o- 
ficerski, kierowany przez pułk. Połoszyno- 
wicza: znaczna część — to zrsszta dawniej­
si członkowie chóru akademickiego, z któ­
rego nowstało w r. 1919 „Echo".

Z pośród warszawskich wyróżniła sfę 
jeszcze drużyna śpiewacza przy Tow, pra- 
cown. hamdl. pod kier. y. Otto i. o c z y w iś c ie ,  
nestor oolśtuch chórów „Lutnia" z uwielbia- 
r>T—u i powszecbmmi szacunkiem otaczanym 
Piotrem Mas/yńskim r>a czr1»,

I zentował ponadto młody, ale sympatyczny 
( mieszany chór „Akademickiego koła mu­

zycznego". Chóry lwowskie, jedne z naj­
starszych w Polsce i najbardziej zasłużo­

nych około krzewienia śpiewu chóralnego— 
wszak tam żył i działał Jan Gall, oraz dłu­
gi czas Stanisław Niewiadomski — repre­
zentowane były przez „Lutnię" - „Macierz" 
pod dyr. A. Sołtysa i „Barda" pod dyrekcją 
A. Stadlera. Z pośród prowincjonalnych 
wymienić należy bardzo dobrze prowadzo­
ne chóry: drużyny śpiewaczej handlowców 
z Łodzi; mieszany kółka śpiewackiego „Hal­
ka" z Kościerzyny, Związku śląskich kół 
śpiewaczych i wiele innych.

Drużyny, jak westfalska, śląska, po­
morska, które przybyły z daleka, manifes­
tując łączność swą z krajem, witano owa­
cyjnie i serdecznie burzą oklasków.

Wczoraj przed poł. dyskutowano wspól­
ne sprawy wszystkich obchodzące; najwa­
żniejszą była spraw zrzeszen ia  się formal­
nego wszystkich stowarzyszeń śpiewaczych 
w jedną całość organizacyjną. Usiłowania 
te narazie nie doprowadziły do rezultatu.

ADAM DIDUR.
Didur należy do tych zupełnie wyjąt­

kowych postaci świata artystów, które na­
wet zblazowanych i wątpiących, nawet u- 
partych sceptyków muszą przekonać, że t. 
zw. wielka sztuka nie jest tylko słowem, 
pustym dźwiękiem. Didur jest mistrzem 
kunsztu wokalnego. Z ogromnym swoim 
głosem, na którym czas nieznaczne tylko 
wyżłobił ślady, czyni, co mu się podoba: 
głos jest u niego materjałem ekspresji, dla 
którego nie istnieją trudności techniczne. 
Ale środki nie są dla Didura celem samym 
W sobie. Posługuje się niemi, jak majster 
bez konkurencji, lecz tylko, aby dać wyraz 
swojej mistrzowskiej intuicji artystycznej. 
Naogół maniera operowa, jak wszelka 
przesada i jako pewien sposób, związany 
ściśle z warunkami sceny — razi na estra­
dzie koncertowej. U Didura jest ona jed­
nak zawsze tak przesiąknięta, tak opromie­
niona jego niepowszednią indywidualno­
ścią, że nietylko ją się Znosi, ale się nią 
słuchacz zachwyca, jak wszystkiem, co od- 
tego mistrza, zawsze młodego, wychodzi. 
Didur umie wczuć się w każdy stył, w swoi­
stą fizjonomję każdego twórcy, każdego 
odrębnego utworu. Mefisto z „Fausta” 
Gounoda, czv Mefisto z opery pod tym ty­
tułem Arigo Boito, Borys Godunow Musso- 
rgskiego lub Don Basilio z „Cyrulika Se­
wilskiego", lub mozartowrki Leporello z 
„Don Juana” — to są wszystko kreacje mi­
strzowskie i nie do zapomnienia: wbijają

Rano dalszy ciąg zebrania „Laboro". U drw a ło­
no szereg wniosków w sprawie organizacji i p ropa­
gandy esperanta w śród robotników. Obrano Z arząd 
Główny: tow. R. Kęsicki, K. Domosławski, Jaw ie,
Jakób , J .  Hem pel, I. Langer, A. H artm an, oraz K o­
misję Rewizyjną: tow. M. Pakulski, J . Zawada i J .
Zys (członkowie), J . M ajewski i Gutowski (zastęp­
cy). Uchwalono m. in.: 1) przesłać podziękowanie 
tow. Rżcwskiemu za poparcie okazane naszemu ru ­
chowi, 2) przesłać braterskie pozdrowienie polskim 
robotnikom esperantystom  w Czechosłowacji i wy­
razy żalu, że się nie możemy z nimi organizacyjnie 
połączyć, 3) pozdrowienie robotniczym organiza­
cjom esperantystów  całego świata. Inne uchwały 
podam y jutro.

Równocześnie odbyw ały się posiedzenia sekcji 
kongresu, delegatów Powszechnego Związku Espe­
rantystów , m łodzieży i t. d., po południu zaś dru­
gie posiedzenie delegatów stowarzyszeń, k tóre 
przyjęło sta tu t i w ybrało Z arząd Federacji: z W ar- r *  
sza wy — prof. Odo Bujwid, Kaz. Domosławski, dr.
A nt. Czubryński, Roman Kęsicki, Edw. Łąkopolań­
ski, dr. Paulina M uszkatblatówna, oraz sześciu 
przedstaw icieli m iast prow incjonalnych — Łodzi, 
Krakowa, Lwowa, Poznania i  Bydgoszczy.

Eronika polityczna.
Wczoraj odbył się we Lwowie kongres 

Stronnictwa Ludowego. W dziedzińcu ra­
tuszowym odbyły się obrady, w czasie któ­
rych przemawiali posłowie: Witos, Dębski, 
Pawłowski, Bryl i Babirecki. Uchwalono 
cały szereg rezolucji, między innemi doma­
gano się natychmiastowego rozwiązania 
Sejmu i przeprowadzenia nowych wybo­
rów, upaństwowienia lasów i energicznego 
przeprowadzenia reformy rolnej, oraz po­
pierania osadnictwa.

  Dn. 2 czerwca odbyło się w  Moskwie w rę­
czenie przez poselstwo mongolskie listów uwierzy­
telniających przewodniczącem u W CIKA K alinino­
wi.W ł i

T —  Do Moskwy przybyli członkow ie KOMIN- 
TERNA, R adek, F rossard , Coutourier, Szmeral, 
Begzadian oraz dwaj rzeczoznawcy należący do od­
łam u „Smiena W siecli" Sabanin i prof. Kluczników.

—  Sędzia Flanagan, k tóry  w ydaw ał wyroki po­
tępiające na  sinfeinistów, został zabity w Belfaście.

się w pamięć na zawsze, jak wszystkie 
przeżycia wyjątkowe. Każdy ruch tego mi­
strza przystosowany jest do sytuacji, użyty 
jest w sposób równie doskonały, co jego 
technika wokalna. Każda postać jego try­
ska życiem: to nie odrabianie roli zapomo-V.-— 1 mm J  - — — ---------     — -— 1

cą oświechtanej gestykulacją i mimiki. W ^
wyrazistej twarzy Didura — każdy mięsień 
każda fibra drga i spełnia swoją w całości 
rolę. Nie widziałem Didura w „Halce", ale 
nawet z jego kreacji estradowej wyłania 
się wyraźnie postać Stolnika, żywa, pełna 
animuszu, jakżeż inna od wyblakłego sza­
blonu, który znamy z widowisk dnia po­
przedniego.

Dlatego właśnie wybranie na drugie z 
dwuch przedstawień, w których wystąpił w 
„Teatrze Wielkim" — roli Zbigniewa w 
„Strasznym Dworze" nie wydaje mi się 
zbyt szczęśliwem i tłumaczy się chyba tyl­
ko potrzebą dyrekcji oddania hołdu cie­
niom twrócy narodowej opery polskiej w 
50-cioletnią rocznicę jego zgonu*). Postać 
Zbigniewa jest wogóle blada, zupełnie nie­
dostatecznie naszkicowana przez autora li­
bretta: nie dziwne więc, że i Didur nie wie­
le potrafi z niej wykrzesać życia.

I zwyczajna pieśń artystyczna znajdu­
je w nim także niepowszedniego interpre­
tatora; tego dowiódł Didur w pieśniach Mo­
niuszki, Galla i Mussorgskiego (ballada o 
pchle). Kto zna temperament tego artysty 
i zachwyca się nim w takiej np. balladzie 
Mussorgskiego — trudno domyśliłby się w 
nim tyle umiaru i słodyczy, ile się mieściło 
w odśpiewanej nad program (na 1-ym kon- ^  
cercie) „Zaczarowanej królewnie" Galla, f 
Co się tyczy pieśni artystycznej — to —- 
ccprawda — dobór jej w programach Di­
dura nie zawsze jest zadowalający.

Do Didura można mieć jedną preten­
sję, społecznej natury: gdy po wielu latach 
przyjeżdża się do k r a j u ,  którego jaknaj- 
szersze masy chciałyby się rozkoszować 
wielką sztuką swego współobywatela — nie 
powinno się pomiędzy sobą a temi masami 
stawiać barjerv z cen, nieprzystępnych dla 
zwykłych ś m ie r te ln ik ó w . Artvsta powinien 
w tym p r z v p a d k u  wyjątkowym, przedsię­
biorcy - pośrednikowi podyktować sposób 
urządzenia koncertu.

J.  K.

*) o Moniuszce zamieścimy w najbliższych
1 dniach osobny artykuł z okazji tej rocznicy.



Nr. 151. ROBOTNIK, wtorek, 6 czerwca 1922 r. 3

Ruch reboiniezg.
Iżj i  partii.

WOLA - CZYSTE.
Dzielnica Wola - Czyste w ostatnich czasach 

rozwinęła się znacznie. W przeciągu 2 ostatnich I 
miesięcy zapisaliśmy 70 nowych członków partji. 
Odbyto szereg masówek w takich fabrykach jak 
Lilpop, Przędzalnia, Gerlach, Gazownia i Ursus, 

Dzielnica posiada „Koło młodzieży", rokujące 
dobre nadzieje.

Obecnie organizujemy „Koło kobiet". Na tę ro­
botę postanowiliśmy zwrócić szczególną uwagę, pa­
miętając, że towarzyszka jest i będzie pierwszo­
rzędnym, niezastąpionym agitatorem, co zwłaszcza 
w takich momentach walki, jak wybory do Sejmu, 
do Rady miejskiej i Kasy chorych — jest kwestją 
pierwszorzędnego znaczenia.

Regularnie co tydzień dzielnica (Wolska 44) iu- 
rządza odczyty, na które uczęszcza coraz więcej 
słuchaczy. Kiedy doniedawna zebrania odczytowe 
liczyła niewielką grupkę słuchaczy (30 — 40), to 
ostatnio, mimo letniego sezonu, co tydzień mamy na 
sali do 100 i więcej słuchaczy.

W związku z porą letnią towarzysze nasi, wy­
ruszając w dnie świąteczne poza miasto, trafiają 
na wieś i nawiązują stosunki z okoliczną ludnością.
Dla ujęcia tej roboty powołaliśmy specjalny komi­
tet do agitacji wiejskiej w okolicach Warszawy,

Przed kilku dniami w okolicy gminy Wilanów 
we wsi Wolica grupka naszych towarzyszy urządzi­
ła wiec robotników rolnych, na którym przemawiał 
tow. St. Miller, poczem została powzięta uchwała 
następująca:

„Zebrani na wiecu w Wolicy robotnicy rolni 
domagają się:

1) Wykonania reformy rolnej.
2 ) Wprowadzenia w życie konstytucji.
3) Protestujemy przeciwko masowemu wy­

dalaniu przez obszarników —- za należenie do 
Zw. zaw. rob. rolnych,

4) Protestujemy przeciw zamachowi reak- 
eyinej większości sejmowej na demokratyczny 
charakter ordynacji wyborczej i oświadczamy, 
że nasze głosy dostać może tylko Polska Par- 
tja Socjalistyczna".
Ruchliwa grupka towarzyszy naszej dzielnicy 

zamierza w dalszym ciągu objechać szereg okolicz­
nych wsi. T.

Egzekutywa Okr. K«m. Rob. PIPS. DbS  o g. 5
pp. oabędtaLo się pestodiseniie Egzekutywy OKR.

Ofcragwy Komitet Robotniczy. Dziś O g. 7 nr„
w Lokalu (M. Jmszollmskie 0) otSbędańe się poeóo- 
daetaj© OKR.

Dzielnica Powązki. Jutro o g. 7 ■waete. iw loka­
lu (Okopowa 30) odbędzie sćę cgifitoe aeibrafflio 
aziauików dzsełnacy Powązkowskiej.

Kolejowa Organizacja PPS. Jutro o g. 6  pp. nr
łctoalsui (Al. Jerozolimskie 6) odfcędw© się posLedae- 
sae Kolejowej Org. PPS.

Wydział kulturalno - oświatowy dz. ,Toro*o!imy
odbędrae podedaemue jatóro iw Łokaki da. (Chkakia 
nr ,4J) o godz. 7 włecz.

M mŃ
JAK ZWIĄZEK MĄCZNY MĄCI JEDNOŚĆ 

ROBOTNICZĄ.
Od Zw. rob. praemiystu spciżywicaegó ołmynra- 

jesray następujące intonmiaej.o:
Od saaregiu raitesńęey pcmustmiEśmiy ąptwwę je- 

ćmwiiefc, które, ni© chcąc się podporządkować dy­
rektywom Centrali Zw. Zaw. Rob. itaeim. Spoż., w 
imię haseł jedności .proletaffjaflai, staraflii się roebć 
ergailzację Związku. RiilkakrOim© próby iw tym 
kRetbueSou, do niLcaego nóie doprowadziły, wobec cao- 
go oderwała się gsrattka i  rtweray’® Związek imąc*. 
ay. (Pomimo używania .wszeikich środków, nie osią­
gnęli oni upragnionego ©eta, gdyż w trnikrae aawie- 
M t t  warumków putti&z Zwuąaeitc spożywczy z  praOd- 
aLębloraaimi, zosibaBfi poza nawiasem proSetoiydtiu.
W cewartym tygodniu rokowań Związek spożywczy, 
opierając się na jatonajsBwreeycfa zasadach diemolknu, 
tycosnydh, zgodzi] s ę  aa dcpusEcziemfe przatotawi- 
cLe>Li Z w maranego do w&pólinej akcji, z czego ©i 
chcieli skorzystać i  matychmćagt wofoe© swych pro- 
wimijaniatoych oddziałów zaczęli chwał lć się odoby- 
oiom warunków dto robotników w Warszawie (gdyż 
WŁiirszaiw.scy nofboS vi<-y poemali -się juuż na JiSLcj rób©, 
eie ^rewolucjonistów" ze Zw, macOTego i sltroną 
od Eiicfa). Osiatnimf czasy* doazfło nawet do ’wiadomo. 
śri ogółu, że te pietami©, gda© pracują ratomfcowi© 
srarządu Zwiiazkw Tnącanieigo, czyaune po '12 gada. 
dzinimie. I to wseyrtikio dziej© się w  IW»azawi« tyl­
ko dlatego, żeby wyrwać pracę, z rąk iZwiiąatoui spo­
żywczego. i

Jeden z tow., pracując o® farjanci© w jednej 8 
tych piekarń, ni© ehcieJ dłużej pra©awr.tć nad1 8 go- 
dam, wówczas spolicateownał go praewKxfaiicsaiey Zw. 
macanego. Widząc iż polmńimio tych sposobów Zwią­
zek się -na© powiębs®. a z dmiem. fc-Bdrim topniej©, 
aztockowi© Zw. ■imączruegO' zaczęli chodzić p© pie- 
tarrnn.ach i  bić przy procy tych towanzyszy, telóray 
■n.i» chcą do ™’rh „ateńeć. Nip. ostatnio w Stolcach 
zestal pol'urtw-wany tow\ Jan Przybysz przez człon­
ków Zw. męcineęy, braci.. Nijokowskich. Gdy człon­
kowi© Zw. macanego praetonali aię, że to ni© po- 
liiagr. wizięli się na toki sposób, iż oaJą bandą, wy. 
csselciuiją w 'bramo© iprzy ul. Lesze© 58, "W pdseęji 
Związków Zawattowyicłi j, Surbują (WChodtBącjycłi torw. 
piekarzy.

Ostatnio adarzyło aćę to ^  <3̂  20. OrwieSnia. Gdy

tow. tow. .PateewpfcJ i* Urbański wrhodlBSi do (tea­
my, napadli na nich ukryci broda Waroenzy di Ko­
szewski. wyzywając od szpicli pepe©sow«kżch 'i  po- 
tudboiwałi .wchodzących, grożąc im, ż© jehełi sto  
.przystąpią do Zw. mącznego, to się z ntiaai awops- 
mą. j

Oto jafc wygjhydh jeńnnłity gront proSetojaftal

t y n t m i i t  Bn?i8W6,
P. Neiiard, dyrektor Oddselu Ibraeisftarep* 

Kol. P., iUdestol nam sprostęwamto, z ifónego 
podiajetay tylko te  punkty, tolór© ietolindi© majlą 
oharaktor sprortowainia. opusBcaamy zaś miej­
sc®, zawtierająne nieamiaranąi i arogancką, pofe- 
mdtoę,

zajsadiz'© art. 21 Ustawy prasowiej proszę o 
pomlesaBzemie niniejszego sproBtowatólaL

IW n-rze 143 „Róbótoita’ został pamtosEMaany 
artykuł p. t. ,}jiesmse o stosunkach w pa®aKyteu 
Laaid'oibergar" z  całym sa»regi©m zarautów i insy- 
sru-acji 'pod. adrosent Dyrekcji Watońfektiiej i  Poddy- 
rekcjii Brzeelciej P, K. P,

Otóż uważam aa stosowne wyjaśnić te  wmywt- 
lB> kwestj©:

1) IW sprawi© chłosty w  depot lamimerjirftn <to- 
chodzenie ścisłe i pośpieszni© jest już nroibiian© 1 
wimnij) będą cdpowtedinto ukarani.

2) Co się tyczy sprawy aprowczacyjmej, eąddę, 
m  niecdziownie należy ją traflrtrrwać pod! kątem przy- 
nosamiego pożyta. Aprowizacja praynioss koleją- 
rzam korzyści sbrounc©, al© beasporo©. Dzięfc: ta­
niości sprowadzanych przez odą towarów i  dogod­
nych. >warunków, ©a jakich je inogą otb-zyaiywiać 
pracownicy—pom» mion© towwry są irozib.ieran© nad­
zwyczaj chętni© i szybko. «P. obuwie jest sprzeda­
wane o 25—40% fauniej, niż na iryita, a wydawa­
ne ma raty czteromiesięczne. To< też waaygcy pra­
cownicy zaopatrują się w nie z aprowizacji. Mąk© 
żytnią' osta/taio spireediaiwamo po 1P80 mk. z® pud, 
gdy na rynkw cen® mąki dlnsala do 3000 mik. śtid.

4) Na ostatni zarzut, skierowany do 'Brzeskiej 
'Pod'dyr©kjcji 00 do szykan, jeikefoy cz;.Tnikmydh koo­
peratywie, mogę odpowiedzieć jedno, że ze strony 
kooperatywy do iPoddyreja-ji mi© nadeiian© dotych­
czas and jednej Tieddiattrjscji, poanom© togi, źa tok 
Poddyrakcja jak i Zarząd kooiperaitywy znajdują 
się w Bractściu. Odwrotni'© kooperatywo, jak jedna, 
lak i druga, cieszą się popatrciem. ze stromy admifci- 
stracji kolejcwei. na doiwód czega w eei z’ym roto  
wydam© im było w Brześciu d iw Baramowiczsirh 
32.300.000 mk. zwrotniej zapomogi.

Dynektar Oddalału Brzeskiego 
inżynier Ne lord.

Dziś d. c. Turnieju walczą: I) Po­
nowne spotkanie, niedokończonej 
w dn. 31.V walki: Wildman -  Garko- 
wlenko, 2) StaMinq— flpolton, 3) Jack 
Mounro—contra Dębić i 4) Hintze 

contra Lt-skinowicz.
Początek 9. 30 w.

Kronika*
STAN POGODY 

twtdlLg danych Państwowego Instytutu Meteorolj.
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 19°, najniższa li°.7.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Zachmurzenie zmienne, chłodno, wiatry 
zachodnie.
ODCZYTY I ZEBPANIA.

Ddezyt prt>f. Petrażyclciego a egmamie. iDailś <1 
g. 8 wieca w aaiU Tow. Hygjfw/zmieiga (Karowa 31) 
z  eny ucnomy polski, pruć. uniwiersyitobu wusaaiw- 
ak egio. rtr. Loom 'Palnaayiuki wygeeti odczyt o 'teorii 
pc.wazęełrnieigio egoizmu, o .mcratoości i roeosywie- 
tytrh poibudtab Jwfekiego poaiępowanta, Od-aytfce© 
wtabudaii zjroaunni'al© zaiLntore owob:© '.w a  j-ror- 
azych sleioch iBteVgewcji w.airsawylctej. Bltloly »i. 
wozasu nabywać nelheży w  Pctefe'cjj etkk dmiky “aJriąl- 
©ej (MaiiSaaatkowhaka 143), w ,Ks6sżeie“ (Hoż» 17, 
tog 'Kruczej1!), w adm. łygodiuafca „Dpotlca'1 (tSzp'tol- 
oa. 1. I .piętro) zaś w dtruu odczytu od codz 5  parny
wnjacLu.

WYPADKI.
ZABÓJSTWO NA SALI TAŃCA.

(m) Wczoraj około godz. 8 na tero j© rafbaw 
liudowych za parkiem pratklim, na draiwr.tor ©j s©J; 
tańoa. wynikła sprzeczka między Bollaiiecaami 0  je­
dna 1 toincerok. Sprzeczka wkto-'c© a-m 'e ,.ila się w 
a^Cffliturę i  bójkę, (przyczfeuii ibijący aię .wvi.aifi % sali 
na plac.

Awanturę wsacząił szeregowiec 91 jmfiku pree- 
ćhoty Józef Sęuirczyóistk.!; który po zargmte :óui się 
bójki, wyuąl nóż 1 <ugodauł ©im w klatkę p  ensiową 
szeregowca 36 puku pieducty. Cos był zadany w 
aereo, gdyż raimy w&aótoe żyd© K.końcĘi,

Re.eiącjr na zabawie służbę pcllc.jcanoi, z niura- 
żenaem życia, uaiśtowsii pogodzić awia toirorków, 
lecas wobec przeważającej sity. t. j. Jdlcuid®''esięcaiui 
ucnestaików bĄjki). oie zrio'aH zapOhrec -pnatSummi 
krw i Balćcjancf aresztiawiiH niaijxhri .iaiat .>pr»woę 
zaibójstwą. lecz w ©bromie jego stanęli rjanń ńoinie- 
k©, imarytnairae oraz cywile ii, wśród klóryah prze- 
wiażaili ziodaiej© z Prag. . (Powala. iRiuciii się <*k 
na policjantów z 'hcgpiebami Ktb łrijwmtl i ibijjo k h  
wyrwali zrtbójoę. Włody Sk»*nayń-4d'. winaa z nw- 
rvaaracun ltopjorem Drwbkowslkćm <w. kocaytlli <ho Wi­
sy . gda© j© 3 t dość fJitiko, i  zdouaili pigiajiść d© po­
bliskiej tnitelazny. Nistepn.'© wikccayd dó jracijeż- 
dżającej wówczas lodzi i tauM  jadąóemiu przewieźć 
ich na dragi brzeg Wisły.

.Tymraasenj policja ajn&ądfcR* paSeg po W'«l«. 
Do jednej todzj waikoccyli portenunlkowi lwim ii iRo- 
galiTiiSiki. dejąo do zbiegów’ klika rtrzntowi.iocn bea 
skutku, W drugą tódź wsiedli postemnioorwi z pod- 
lŁom*»rjata wodnego. Sfewsui^oi i DefteMkfc. Jedmo- 
czetśn'1© iano znać teiefoiTica ,i© do wzyWanj żesju-. 
gi iprzy miaście Kierbedzia 0  Esraądrom© pciegu ja  
zbiegami, którzy 'wysie*® pitzy brzegu wam Knvtfdttnh 
wprodt ul. Boleść, uciekti tą ulica do ( k s t e n j  ć’ 
ukiiyli s 'e  na pod'daazu domu orr. 5 iprzy .uf. tVUnsto- 
•wej. Policjansi, idąc za wafeatowtani- pabTtoxtolei 
wbiegli do wapommisnego domu. s-hwyoM; zfcwrgOw: 
i o^teU ich w ręce żaudamerj:, Ncża ni© a ofeń*-' 
no przy ujętych, pirawdopodobniLę zabójca wsrosSi 

’ go do Wisły,



4 ROBOTNIK, wtorek, 6 czerw ca 1VZ2 r. lir. 15

Opsócż tpowiyiss^ycłj, poi icqbi ajreiszltowai ta jieiscoezei 
'Anłan..*go Zawadzkiego. a-ieimoWKaoiwwinegioi ;mory- 
waraa 1 Dianayego K acaya.kiego. cyvviiiwgo (IZcancij- 
steego 24). PiarwEiŁy ptodraas cd!b4suda aabójcy m -  
sbaS zrauiiiioaiy w  głow ę przez jekoegoś EOiUMinaa. /po- 
caeos podczas utsśecziki strzelił do potfterminikK)iv\iego 
16 tootmieairj-fu DcbrowotelŁego. Dotcłtodaeiuiie p ro ­
wadza IV  ptatcia iamdaranerjii.

Zamaczać należy, ae praetd, tnaemia ta ty  itó w ciąż 
to Zielone Św iątki, lakae aa park iem  patatom . ®oł - 
ońerae i  złodzieje siapadailii na  poLciję, ptriaycaeni za­
bili wywiadowcę CTeeh-anew'tfcego.

(m) Wypadki samochodowe. Na szosie mary- 
monckiej jadący z Bielan samochód ciężarowy, 
wskutek nadmiernej szybkości, przejechał 44-let- 
niego Jana Dziewnla (Dzika nr. 65), miażdżąc mu 
lewe podudzie. Pogotowie przewiozło przejechane­
go do szpitala św. Ducha, Samochód, zwiększywszy 
szybkość, umknął. Podobno — jak  brzmi raport 
policyjny — miał on numer 126 i należał do firmy 
„Palatine”,

— Również wracający z Bielan samochód cię­
żarowy nr, 1994, prowadzony przez szofera Anto­
niego Kowalczyka, jadąc z nadmierną szybkością, 
wpadł z tyłu na jadącą szosą marymoncką również 
do Warszawy platformę z pasażerami. Skutkiem u- 
derzenia siedzący z tyłu platformy właściciel jej, 
Jankiel Rutenband (Niska nr. 45) spadł z platfor­
my i dostał się pod koła samochodu. Lekarz Po­
gotowia stwierdził rany szarpane lewej pachwiny 
i biodra oraz prawego podudzia i przewiózł po- 
szwankowanego do szpitala św. Rocha.

(m) Wypadki kolejowe. stacji Powsin, pod 
pociąg kolejki wilanowskiej dostał się Stanisław 
Kiełkicwski (wics Bielawa, gm. Jeziorna), któremu 
koła zdruzgotały golenie oraz prawą kończynę gór­
ną. Pogotowie przewiozło Kiełkiewskiego w stanie 
b. ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

— Na przejeździe kolejowym przy ul. lewaro­
wej dostał się pod pociąg robotnik, 18-letni Fran­
ciszek Szmigielski, któremu koła zmiażdżyły lewą 
stopę oraz został on ogólnie potłuczony. Pogotowie 
przewiozło przejechanego do szpitala Dzieciątka 
Jezus. m

(imj) pożar na pi. Kercelrgo. Śmiertelne prze. 
jeckaaie. (W niilesMelę w p c ta ln e . wytnitk. p i j i r w  
jednej z budek praeanaoscmydh na faenbacfcirMę na 
pi Keacelego. Silmy wiiafcr przycaynit się :dio szyb­
kiego TOBSzerzewia się ognia D® £ęB.ędr.ne 'budikiŁ, 
nMAstaczące hefflbccicffinćift. gaJtkMchmiih. więdiltniLaTUia 
sk'ady pieczywa. twairŁywia, przybory szek rikiw _ Mp. 
Nemiifl wsBy.ćkie twcifcl byty pwsłe. gdyż wlłtśaicie- 
le praewraniiie zaibiefrają towary <ło ddirniów. Na ra- 
tirneiic przybyły 4 oddziały stresy ogniewaj leca 
M.ymae były tylko U i  IV,pod tkiwnnkćem iaasp.Ja-

nowiakego. w zastępstwie chwilowo nieobecnego w
Waitasaiwiiiei p. HlaEkł. W przeeiirggu 'pól godfcioy po­
żar ug:.s*oi:« z 6 wylotów. Spei.ło się doa^zętna* 
38 am taiętycii bnriek i  5 otwartych straganów. 
,W afocji rabunkowej brali również udiaiaif fwnkejctna- 
i-iusae 7 taniiSiacjalra, którzy uOTwaffli nf-We»j poto- 
żaae ognia budki i sbragany. Dogpsz&K* ' zglłsaes
trw&’o do godż 1 'PP-

 Pod toeci k Tzięciiu; woa tender z 6-ma s-wa-
ża&amd.' z IV ©didiraróa efcraży na nagra ul. Ohtod ej 
i pl Korceiego1 dwstsfe się w czaa» ,p*reei»e*pwU 
przez jeadm.ę S-fetala Suira ZylTxnbe..itżaiuLł (Wol­
ska S) córka wfaecde.'eka oroccamni która poradoda 
śmierć’ .na mł*>cra vMsimtek _ znurż^żenća naaśd. 
Zwłoki wozem To w. .Ost-tni.ej PosougJ* przewie- 
Bionio do prosek'taryuint.

S p o r t .

ZAWODY MIĘDZYMIASTOWE.
Warszawa - Lublin — 3-0 ( i~0).

Rozegrane w poniedziałek zawody międzymia­
stowe nie przyniosły licznie zebranej publiczności 
spodziewanej sensacji. Obie drużyny grają zupełnie 
słabo i bezbarwnie. W drużynie stolicy, pomimo 
ładnej gry poszczególnych solistów, brak zgrania 
nie pozwala na uzyskanie korzystniejszego rezulta­
tu. Najlepszą częścią drużyny była bezsprzecznie 
obrona (Czajkowski, Korona i Suchorzewski War­
szawianka), najgorzej zaś funkcjonowała linja na­
padu, a szczególnie beznadziejne prawe skrzydło. 
U gości na wyróżnienie specjalne zasługuje świet­
ny bramkarz, któremu tylko Lublin zawdzięczać 
może, tak stosunkowo małą porażkę.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Pfrjaee**-
Teatr R' fflrnaitości. Dziś , SoM'tkatorflsa .
Teatr Reduta. iDŻS ,,Judasz”.
Teatr im. B 'guslaw sfc ieg D ziś  las .
Teatr Polski Dziś 
Twtfr Maty. 'Dziś .tfcj 
Tc®tr Dzłś .jRozucctazi© c^oslrwir \
Teatr Noweśei. (Dk ś .Seal jnioścS'*,
Teatr Niet®p*-rz. Dze .,Od WarsEJwy <L) Genui* 
Teatr Ń«wy. Daś .vJaporaika ,̂ od juta* z®§ wito. 

ca na afiaa , IlailWiT

W Y R O K
W Imieniu Rzeczypospolitej P o l s k i e j .

Sąd Pokoju w Ostrołęce ziemi Łomżyńskiej, ogłasza, 
że D aw id  Z y i b e r s z t e j n  zam ieszka ły  w O stro łęce ,  wy­
rokiem Sądu z dnia 17 maja 1922 r. na m ocy art. 19 
□st. z dn. 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej, 
za żądanie nadmiernych cen za chleb, skazany został na. 
grzywną w ilości 25.000 marek i na uiszczenie 2.500 ma­
rek opłaty sądowej.

Ostrołęka 1 Czerwca 1922 r.
(—) Sędzia Pokoju 

(—). Sekretarz Sądu

W Y P R Z E D J
Ceny b e z  k en k u een cji S

SUKNIE 
BLUZKI
SPÓDNICE angielskie 
KOSZULE męskie zefir.
KALESONY męskie pana 
SKARPETKI para

B -cIa ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Mk. 3 .5 0 0  
„ 1.500
•  SQO 
.  1.803

1.500 
250

U a j ą  n a  r a t y

okrycia damskie najnowsze fasony 
Marszałkowska 58-6.

Or. med. (lerenlender
chor. s k ó r y , p łc io w e , w e n e r . 
od 81/, — 9 |i r. i 6—8 w. Panie 
3 — 4. J e r o z o lim sk a  7 (róg  

B ra ck ie j) t e l .  503*11.
S r .  I. M ILEJAOW SiUl

Choi. wener. i skór. Z ło ta  53 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.
:P ręd k o i p ięk n ie  p isa ć

Geneza R i ip f  B . i m m &n
w ciągu 15 lekcji. E le k to ra ln a  

14, m . 56.
O r . łW. imfeld

b. sł. ord. szp Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 i pół r. i od 5—7 pp. 

Panie I dzieci 4 —5.

Sr. med. Feldhusea
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wieika U 

do 10 r. 4 — 7-

Er. c e l  miBieWICZ
b. lekarz klinik wie-Jeńskich. 

R sp ó in a  52, tel. 141-05. Chor. 
we net., skóry i kosmetyka do 10 

rano i od 5 — 7.

Sr. ChrenHreutz powró­
cił

Choroby sk ó r n e  i w e n ery cz . 
LŁŁZ.40 47. Przyjm. od 51/ ,—7 |,

Dr. A. Szwarc
C horoby o c z u . W arecka 9 ,

teief. 192-96.

lek. asvst.
Br. f. mmm
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3 i 5—7.

■Św. C. Brewda
d io d o w a  II

róg Kapucyńskiej, te!. 155-55.

szy
cia-I I )  I f lś l l i  S Z I iU  *1810.

zaszczycona najwyzszemi nagro­
dami, mistrzyni cechu Warszaw­
skiego n. Wiśniewskiej, Warsza­
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za­
pisy codziennie, patenty, pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo .twierać szkoły, pra­
cownie. Uwaga!!! Wyszedł z dru­
ku podręcznik kroju dla semou- 
kow obszernie opracowany. Na- 
bvwać można w szkole i księgar- 
niarh. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem poczłowem.

meskie od 10—40 ty­
li U i I sięcy, płaszcze od 12 

tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych materja-
łów 20 tysięcy. Krucza 24 .Sklep
P o lsk i" .

Chlorek Magnezji.
R e s o 1 a k najtaniej 

sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.
MnMj w y b ó r  skromnych, wy- 
luCilll kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Ż óraw iej.__________________
Mn njłnyiA mandolinie, skr^yp- 
Ild ijlldllC, cach lekcje gry za> 
sadniczej. N iecała 10—13.

ÓFrycis umlii
sezon, ceny przystępne. Marszał­
kowska 58, m. 6.

/ t y m  damskie nleprzemakal- 
j V M l l H  ne od 15.000 i wLle 
I innych tanio poleca Br. Unkie- 
j wicz, £ioża 54—2.

ł ó ż k o  z materacem, 
iuiuiialil} sza fa ,  biurko, krzesła 
; d<obiazgi sprzedam zaraz. Wspól­
na 6, m. 20, parłer.

8)091 pasowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje Aleksander Feil 
M arsza łkow ska  62. Filia w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de- 
tal.

8m! tnpi Hurt I Detal. Skórza- 
aUdlŁl ne, prunelowe, płó­

cienne i sandałki. Wielki wybór. 
Ceny konkurencyjne. P o l e c a  
Hurtowa wytwórnia. Jerozolimska 
ig—12, wprosi bramy, przyjmuje 
także zamówienia.

H o n ń a o i i  Michalskiego - Za­
krzewskiego, Okulicza, Klonow­
skiego, Bohuszewicza, Witwińskie- 
go. Sianożęckiego (fizyka), tło- 
maczenie z łaciny; krytyka lite­
ratury polskiej, skróty z historji. 
W y d a w n i c t w a  księgarni Wajnera, 
B i e l a ń s k a  5. (l-sze piętro front). 
Na żądanie katalog.

r /4C korony, mostki 
iii dliUbtdiL Przeróbka sta­

rych zębów. Przyjezdrym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy iaboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
p ł a t n i e . ^ _____

wszelkich, reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”, N o w y  Świat 10.

g? m i s m i i n n
cia M acie jew -cy .  Polecają w wiel- 
kirr. w yborze  Nowości Sezonowe, 
weiny, koity. szewioty, trikotiriy 
i towary białe. Ceny konkuren- 
cyjne^_____

Redaktor nacw laj flr. Feliks Perl. Re«I © dpow iedziała j Jerzy de Nisa».
Wyuawca; Rada Macs. P. P. 8. Odbito w druk. »Roboiaika“f Warecka l


